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rozw ażania o C hrystusie jako  Słowie, k tó re  w  przeciw ieństw ie do słów 
ludzkich w ypow iedziane jest raz, ostatecznie i zobowiązująco.

Rozw ażania młodego naukow ca — au to r jest urodzony w  roku  1945 — 
uderzają  ew angeliczną głębią, spojrzeniem  teologicznym  i zarazem  w ielką 
prostotą. Mogą być przykładem , jak  współczesna teologia dopomaga do 
u jrzen ia now ych perspektyw  duchowych.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Ladislus BOROS, O ffenheit des Geistes, O lten — F re ibu rg  im  B riesgau 1977, 
W alter-V erlag, s. 224.

L adislaus Boros, k tóry  zyskał sobie zasłużoną renom ę jako  oryginalny 
i w rażliw y n a  ludzkie dośw iadczenie m yśliciel chrześcijański, dokonuje o sta t­
nio coraz częściej swoistego rozrachunku  ze sw oją dotychczasową drogą p i­
sarską. Do u trzym anych w  tym  s ty lu  książek D enken in  der B rew egung  (prze­
tłum aczonej na język polski jako  „O dkryw anie m yśli”) oraz Im  L eben Gott 
erfahren  dołączyła obecnie O ffenheit des Geistes. O tw artość ducha, o k tó ­
rej mówi ty tu ł om awianej książki, dotyczy ducha ludzkiego, nastaw ionego 
w każdym  sw ym  akcie na to, co absolutne.

K siążka pokazuje na w ybranych  przykładach rozm aite drogi, po k tó ­
rych ludzie różnych epok dążyli i dochodzili do praw dy. Chodzi o postacie, 
k tóre w yw arły  szczególny w pływ  na kształtow anie się życiowej postawy 
samego В o r  o s a. To osobiste podejście do poszczególnych au torów  i św iad­
ków  nadaje  książce rysów  żywego, opartego na dośw iadczeniu św iadectw a. 
B o r o s  stw ierdza we w stępie, że jego obecne rozw ażania są „owocem szczę­
śliw ych godzin”. Rzeczywiście, dom inuje w  nich  nastró j spokoju i sa ty sfa­
kcji, co nie pozostaje bez w pływ u n a  sw oiste um ocnienie i zbudow anie po­
chłoniętego lek tu rą  czytelnika.

K siążka składa się z dziesięciu obszernych szkiców, z k tórych  każdy 
u jm uje  określoną postać ze szczególnym uw zględnieniem  jednego, n a jb a r ­
dziej charakterystycznego elem entu  jej życiowej postaw y. Poczet o tw iera 
św. Ignacy L o y o l a  jako ucieleśnienie wolności chrześcijańskiej, a dalej 
obok innych postaci św iętych ( M o j ż e s z ,  B e r n a r d  z C l a i r v a u x )  
w ystępują tacy  m yśliciele, jak  E. B l o c h  (nadzieja), B. P a s c a l  (wiara),
I. K a n t  (otwartość), R. G u a r d i n i  (szlachetność), M. B l o n d e l  
(zryw woli), G. M a r c e l  (miłość) oraz pisarze R. S c h n e i d e r  
i M.  N o ë l  (niebezpieczeństwo).

Każdy ze szkiców zaw iera k ró tką  inform ację biograficzną, po k tórej 
następu je  ukazanie głównego ry su  postaci w  oparciu  o obfite cy taty  z jej 
spuścizny. W reszcie B o r o s  p róbuje naśw ietlić aktualność przedstaw ionych 
postaw  w  konkretnym  dośw iadczeniu dzisiejszego chrześcijanina. Poszczegól­
ne elem enty dają  w sum ie bogaty i w ieloaspektow y obraz ludzkiej egzy­
stencji, pobudzając do refleksji i dopingując do tw órczej kon fron tac ji z p ro ­
blem am i w łasnego życia.

ks. Jacek B olew ski SJ, W arszawa

Anton VÖGTLE, Was W eihnachten  bedeutet. M editation zu  L ukas 2, 1—20, 
F reiburg-B asel-W ien 1977, V erlag H erder, s. 143.

P y tan ie  o sens Bożego N arodzenia można rozważać z rozm aitych pu n k ­
tów  w idzenia. Odpowiedź, jak ie j udziela egzegeza, w ychodzi od P ism a św., 
uw zględniając ak tualny  s tan  badań  skrypturystycznych. A. V ö g 1 1 e, jeden 
z najw ybitn ie jszych  bib listów  katolickich, kon tynuu je w  sw ej bożonarodze­
niow ej m edytacji tę  drogę, k tó rą  zapoczątkował w  w ydanej rok  wcześniej 
książeczce Was O stem  bedeutet (por. om ówienie w  C ollectanea Theologica
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47, 1977, z. 2, 237—238). Tym  razem  au to r ana lizu je  perykopę z ew angelii 
św. Ł ukasza 2, 1—20.

R efleksja nad  tekstem , przeznaczona dla szerszego k ręgu  czytelników, 
w ychodzi od utrzym ującego się jeszcze powszechnie przekonania , że św ia­
dectw o ew angelisty  jest bezpośrednią re lac ją  o przeżyciach, jak ie  w  ową 
n iezw ykłą noc były udziałem  grupki betlejem skich pasterzy. Tym czasem  
bliższa analiza pokazuje, że w  opow iadaniu  b rak  jest elem entów , jak ich  
należałoby oczekiwać od św iadka opisującego przeżyte w ypadki. Form a re ­
lacji jest skrótow a i schem atyczna. Jednak  isto tna trudność, by nasze opo­
w iadanie trak tow ać jako  auten tyczny  re lację  o przeżyciu, pochodzi stąd, iż 
oznaczałoby to  bardzo wczesne rozprzestrzenienie się w iadom ości o narodze­
n iu  M esjasza, co winno n a tu ra ln ie  w ywołać żywe echo w  całym  kraju . 
Tym czasem  b rak  ö tym  jakiegokolw iek śladu  w  źródłach, a  także w P i­
śm ie św. Co w ięcej, Mt 2 w yklucza naw et możliwość, by wiadom ość o n a ­
rodzeniu C hrystusa do tarła  do Jerozolim y. T rzeba dalej stw ierdzić, że tak  
wczesne objaw ienie m esjańsk iej funkcji Jezusa wobec przedstaw icie li Izraela 
nie w ydaje się zgodne z ekonom ią Chrystusowego objaw ienia, u jaw n iającą  
się w  pozostałych częściach ew angelii. W szystko to  prow adzi do w niosku, 
że nasze opow iadanie o narodzen iu  Jezusa pow stało z dokonanej w  św ietle 
w iary  refleksji nad  proroctw am i S tarego T estam entu , zwłaszcza Mi 5, 1 oraz 
Iz 9, 5—6. P rzypieczętow ana przez Z m artw ychw stanie w iara  w  m esjańskie 
posłannictw o Jezusa znalazła swój w yraz w  podjęciu obrazów i pojęć, k tó ­
rym i posługiw ali się sta ro testam en tow i prorocy m ówiący o pochodzeniu 
M esjasza z rodu  D aw ida i jego narodzen iu  się w  B etlejem . O dniesienie tych 
szczegółów do Jezusa oznacza w ięc jedynie, że to  w łaśnie On jest zapow ia­
danym  przez S tary  T estam ent zbawcą. Poza ty m  szczegóły te  n ie  odgryw a­
ją  żadnej ro li an i u św. P aw ła (z w y jątk iem  Rz 1, 3), an i też w  pozosta­
łych ewangeliach. Zainteresow anie dzieciństw em  C hrystusa ograniczało się 
początkowo do kręgów  judeochrześcijańskich; im  też należy przypisać opo­
w iadanie o narodzeniu  Jezusa, k tó re  Łukasz w łączył później do swojej 
ew angelii. N atom iast p ierw sza część naszej perykopy, m ów iąca o spisie lu d ­
ności, wyszła całkowicie spod pióra ew angelisty . Po dłuższej analizie 
V ö g 11 e dochodzi do przekonania, że Łukaszow a w zm ianka o spisie nie 
jest historycznie ścisła, lecz stanow i in terpo lację dokonaną w  oparciu  o póź­
n iejsze dane.

Szczegółowa in te rp re tac ja  perykopy zm ierza do uw ydatn ien ia  jej cen­
tralnego posłannictw a, zaw artego w  2, 11. T radycyjne elem enty bożenaro- 
dzeniowej scenerii zostają  umieszczone i naśw ietlone w  staro testam en to - 
w ym  kontekście, z którego się wywodzą. Jeśli naw et n ie  da się utrzym ać 
historyczności tych elem entów , to  jednak  n ad a l zachow ują one swój sens 
podporządkow any zasadniczej praw dzie D obrej Nowiny o Bożym N arodze­
niu. Nie m a w ięc podstaw  do niepokoju, że w spółczesna egzegeza narusza 
podstaw y naszej w iary . P rzeciw nie, pozw ala ona lepiej uw ydatn ić to, co 
isto tne. Dlatego uw ażny czyteln ik  książk i V ö g t l e g o  w yniesie z te j lek ­
tu ry  duży pożytek n ie ty lko dla sw ojej w iedzy re lig ijnej, lecz rów nież dla 
p rak ty k i w łasnego życia w  św ietle Ewangelii.

ks. Jacek B olew ski SJ, W arszawa

W er ist Jesus Christum? wyd. Joseph  S a u e r ,  F reiburg-B asel-W ien  1977, 
V erlag H erder, s. 199.

N arasta jąca  w  osta tn ich  la tach  fala  zain teresow ania wokół postaci J e ­
zusa C hrystusa znalazła swój dobitny w yraz w  zjeździe zorganizow anym  
w e F rybu rgu  Bryzgow ijskim  w  dn iach  od 23 do 25 stycznia 1976 r. W spot­
k an iu  wzięło udział w ielu  w ybitnych  teologów katolickich, a także ponad 
650 słuchaczy. N ajw ażniejsze spośród wygłoszonych na zjeździe referatów  
doczekały się obecnie w ydania książkowego.


